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N iecoś o rostaw ianiu kolumn.
J a k ą  n a d z w y c z a jn ą  w ie lo s tro n n o ść  i ro zm a ito ść  

w  ro z s ta w i ainiu k o lu m n  w y k azać  m ożna , o tern  m ia ł 
zn o w u  sposobność  p rzek o n ać  się n iżej p o d p isa n y  w 
je d n e j z d ru k a rń  m ie jscow ych . M iano ta m  bow iem  
w y k o n ać  ja k n  aj sp ieszn ie j m a łą  b ro szu rę  o ob ję to śc i 
56 s tro n ic  i n a k ła d z ie  15.000 egzeim pi. W  ty m  celu  w y ­
p ra c o w a ł d ru k a rz -m a s z y n is ta  n a s tę p u ją c y , p r a k ty ­
czny  sz e m a t ro z s ta w ie n ia  k o lu m n .

K ażdy d ru k a rz  p rzy zn ać  m u s i, że za d a n ie  to  ro ­
zw iązan e  zo sta ło  b a rd z o  t ra fn ie  i pom ysłow o . Po p ie r ­
w sze m o żn a  było  d ru k o w a ć  c a łą  b ro sz u rk ę  w jed n e j 
fo rm ie , a  po d ru g ie  w  ten  sposób w y k o rz y s ta n y  zo sta ł 
w  p e łn i d a n y  fo rm a t p a p ie ru  bez p o zo s taw ien ia  j a ­
k ic h k o lw ie k  o d p adków . F o rm a  sk łada, się z trz e c h  a r ­
k u sz y  3-krotm ie sk ła d a n y c h . D o lny  p a se k  (str. 33—36 
i 53—56) p rz y n a le ż y  do  ro zp o czy n a jąceg o 1 się s tro n ą  
37 a rk u sz a , któtręj w ten że  paisek zo s ta je  w kładam y.

P rz y  ininej sposobności rozchodziło  s ię  o k o rz y s t­

ne ro staW ien ie  k a ta lo g u  o o b ję to śc i 160 s tro n ic , z 
k tó ry c h  40 m ia ło  być każd o razo w o  d ru k o w a n y c h . 
W zór 1 p rz e d s ta w ia  n a m  ta k ą  form ę.

Ja k k o lw ie k  form a, ta  je s t  dobrze ro z s ta w io n a , to 
je d n a k ż e  d ru k a rz  p ra k ty c z n y  ty lko ' w  w y ją tk o w y ch  
w y p a d k a c h  zd ecy d u je  się n a  za s to so w an ie  p o d o b n e­
go ro z w ią z a n ia  k w e s t j i i to  ju ż  z tego  p ro s teg o  p o ­
w odu , że a rk u s z  w  ty m  w y p a d k u  m u s ia łb y  zoistać o d ­
w ra c a n y  (u m stu lp t) , co pociąga.— b y  oisięgmąć d o k ła ­
dn y  re je s tr  — żm u d n e  i  u c iąż liw e  p u n k to w a n ie  p racy  
poza. sobą. By tego  u n ik n ą ć , m u s im y  p o stęp o w ać  w e ­
d łu g  lep ie j p rzem y ślan eg o  w zo ru  2-go. •
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Wzór I do odwracania (umstiilpen).
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Linje tłuste oznaczają miejsce przecięcia arkusza.
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Forma II.
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Wzór U do przewracania (umschlagen),

T utąj przez d rukow anie  form ą przeciw ną po s tro ­
n ie odw rotnej (Gegenform) osi ę gam y  tę dogodność, 
że pasek, przeznaczóny do odcięcia, znajduije się raz  
po lewej, in n y  ra z  po p raw ej stroinie a rk u sza . Po 
p rzecięciu  (na linjaic>li tłu stych ) o trzym ujem y 5 a rk u ­
szy 3-kro tn ie  śikła/diainylcjh, ©qi p rzedstaw ia  znow uż p o ­
kaźne u ła tw ien ie  dla in tro lig a to ra .

Z przytoczonych przykładów ' dostrzegam y, w jak  
rozliczny sposób i z ja k ą  korzyścią da, się p rzeprow a­
dzić um ieję tne  ro zstaw ian ie  ko lum n . To też każdy 
fachowiec, a szczególnie ten, k tó ry  pretendow ać za­
m yśla do objęcia s tanow iska kierow niczego, w inien  
nw ażać za swóij obowiązek, by m ożliw ie jaiknaijdokła­
dniej zapoznać się ,z rozm aitem i p rze jaw am i i m ani- 
pu lacjam i rozstaw ian ia .

Dzielni i w tym  w zględzie doświadczeni- d rukarze  
w inn i poczytyw ać sobie jako  zaszczyt, by przez og ła­
szanie podobnych p rzykładów  w  p ism ach  fachow ych 
um ożliw ić młodej b raci d ru k a rsk ie j, dążącej clo zdo­
bycia w iedzy fachow ej, dalsze doskonalen ie siię i n a  
tern polu naszej czarnej sz tuk i. Jedynie korzystne 
ro zstaw ian i e n i e p olega — w edług  m ego m n iem an ia  * 
n a  u staw ien iu  8, 10, 24, 32 i  więcej stronic  ii to dlla te ­
go, że odbyw a się orno przew ażnie m echanicznie , lecz 
n a  dobrze przem yślainem  opracow an iu  prak tycznego  
szeimatu z jak iegoś w chodzącego w rach u b ę  fo rm atu  
pap ieru , co się z resz tą  po  dziś dzień  bardzo często 
zdarza. K. 1.

Składacz a reklam a.
Cóż sk ładacz m a w spólnego z rek lam ą?
Nie da się zaprzeczyć, że w ysokość n ak ład u  od- 

pow iednego pism a stanow i w ażny czynn ik  w  k ie ­
ru n k u  osiągn ięc ia  pożądanego sk u tk u  ogłaszających 
się firm , ato li o sta teczny  w y n ik  re k lam y  zależnym  
jest od składacza.

S kładacza to zasługą, jeżeli pom iędzy liczmemi 
ogłoszeniam i k o n k u ren c ji tysiączna rzesza czyte ln i­
ków  poświęci uw agę tem u  lub ow em u ogłoszeniu, 
k tó re  on z spec ja lną  s ta ran n o śc ią  i pom ysłow ością 
zestaw ił i ta k  przed innem i w yróżnił. T ak  sarno jak  
z ogłoszeniem , m a się rzecz z p lak a tam i, k a r tk a m i 
u lo tnem i, okó ln ikam i itp., k tó re poczta lub roznosi - 
ciele doręczają.

Ażeby więc ag itac ja  ogłoszeniow a n ie  chybiła 
celu, w ym aga w szelka d ru k o w an a re k la m a  poza 
um ie ję tnośc ią  p isa rza  zręczności i zm ysłu  a rty sty cz­
nego składacza. W szelkie frazesy i argum en ty , do­
wodzące dobroci i tan io śc i to w aru , będą darem  nem i, 
jeżeli ogłoszenie zestaw ionem  n ie  zostanie tak , by 
n a ń  zw rócić m u sia ł uw agę i czyteln ik , k tó ry  p rzy­
padkow o ty lk o  daną  gazetę w ziął do ręk i.

N ajw iększe błędy popełnia się pod w zględem  ze­
s taw u  ogłoszenia, zastosow ując czcionki nieodpow ie-

dne lub zestaw  sam  fałszyw ie budu jąc . Z w yglądu 
ogłoszenia odnosi czy te ln ik  najp ierw sze w rażenie. 
Składacz pow inien sobie uprzy tom nić, że porządek 
przyciąga, chaos odpycha. Jeżeli się używ a kliszy, 
pow inna ona harm onizow ać z czcionkam i — je s t to 
fak t, k tórego się bardzo często nie uw zględnia. N ie­
które ogłoszenia w y w ie ra ją  w rażenie, że się sk ład a ­
czowi w pierw szym  w ypadku rozchodziło o to, by 
móc zastosow ać jak  najw iększe pism o. Często się 
d a ją  zauw ażyć w gazetach  ogłoszenia, podobne raczej 
do p la k a tu , an iże li do ogłoszenia. Czcionki do ogło­
szeń w p ra s ie  nie pow inny być w iększe ponad  3 ci- 
cero, gdyż gazetę czyta sie na odległość 30—40 cm 
i w  tym  w ypadku  diuże pism o nie w yw ołuje tego 
w rażenia , jak  ma odległość w iększą. Również należy 
u n ik ać  zestaw u z sam ych w ersałków , gdyż zw yczaj­
ne pism o łatw iej przeczytać się da. Tak sarno nie 
używ ać za wiele czarnych  limij i o rnam entów , gdyż 
p rzed staw ia ją  one ogłoszenie w stan ie  jak b y  n ie­
w ykończonym , w sk u tek  czego wzrok, n ie  p rzy c ią ­
gnięty, pobiegnie dalej, ażeby spocząć na ogłoszeniu 
gustow ni ej zestaw ionem .

Mówi się, że zestaw  ogłoszenia to na jlep sza  m ia ­
ra  do m ierzen ia poziom u zm ysłu  artystycznego  sk ła ­
dacza — lecz m ówi się też, że sk ładacze w  Polsce 
s ta ra ją  się za pom ocą w rodzonej in te ligencji w ypie­
lęgnow ać w sobie to poczucie p iękna, tak  konieczne 
w ich zawodzie.

Z w yczajna obw ódka, czytelne p ism o i odpoAvie- 
dnio zastosow ana biała przestrzeń  s tw a rza ją  ogło­
szenie, k tó re i kupcow i k lijen tów  i sk ładaczow i u zn a ­
n ie  przyniesie.   M.

Prasa a sp o łeczeń stw o .
Często w chw ilach  uroczystych m ów i się o potę­

dze prasy , jej znaczeniu — nazyw ając  ją  siódm em  
m ocarstw em , ale inaczej n ieraz  byw a w życiu co- 
dziennem . Szczególniej gorzki żywot m a n asza  p rasa  
n a  prow incji. Żąda się od niej usług, a n a tu ra ln ie  
bezpłatnych, s ta n ia  na poziom ie w ielk ich  w yda­
w nictw  stołecznych* posiadających  tysiące czy te ln i­
ków  — naw zajem  ze swej s tro n y  nie daje się jej nic. 
P ren u m era ty  p łacić nie w arto , bo i tak , jakoś pism o 
przychodzić będzie, ogłoszeń też się n ie  opłaca d a ­
wać, „bo m nie i tak  cała okolica zma“ —• m ów i k u ­
piec. I w tak ich  w a ru n k ach  m a pracow ać i to owoc­
n ie p rasa  p row incjonalna!!

Należy jed n ak  zastanow ić się głębiej nad  zad a­
niem  wogóle prasy , a szczególniej n ad  rolą jej na  
prow incji.

C zytelnictw o p ism  jes t d la  w ielu  szkołą w yrobie­
nia. obyw atelskiego i społecznego, uzupe łn ia jąc  w 
ten  sposób b rak i n au k i szkół zaborców. P aństw o  
Polsk ie dało sw ym  obyw atelom  szerokie praw a, jed ­
nak  znaczna część obyw ateli je s t do tego nie przy­
gotow aną i przed p ra są  leży tu  w ielkie pole do pracy. 
Są setk i tysięcy tak ich , k tórzy  wogóle clo szkoły nie 
chodzili, chcą się zaś oświecać i korzystać z p raw  
obyw atelsk ich . Z resztą, czy dziś w  dobie rozw oju, 
w prost olbrzym iem i k r o k a m i  idącej nauk i, m ógłby 
k tokolw iek  nie pozostać w tyle, gdyby z dzienników  
nie uzupełn ia ł swycłi w iadom ości. To są  czynniki, 
k tó re oddziaływ ują na jednostkę.

Do zadań  p rasy  należy ośw ietlan ie pew nych za­
g ad n ień  ogólnych lub specjalnych, łączenie poszcze­
gólnych fak tów  oderw anych w całokształt, w reszcie 
w y tw arzan ie  opin ji zbiorowej. Bez w spółpracy  z 
p ra są  nie może być m ow y o dobrej działalności rz ą ­



du, bądź jak ie jk o lw iek  organizacji, gdyż one bezpo­
średnio  nie będą w m ożności dotrzeć sam e do tych 
olbrzym ich, szerokich sfer ludności. Te zadan ia  
spełn iać m ogą w ielkie p ism a w ielkom iejsk ie, lecz 
is tn ie je  cały szereg zagadn ień  m iejscow ych, k tó re 
obchodzą m ieszkańców  ty lko danej okolicy. Z ada­
niem  p rasy  je s t śledzenie m iejscow ych objaw ów  ży­
cia  społecznego, w pływ anie nań  w odpow iednim  
k ie ru n k u . Szczególniej zag ad n ien ia  społeczno-eko­
nom iczne — nie m ogą być odpow iednio  rozw iązane 
bez n aw iązan ia  ścisłej sp ó jn i z p ra s ą  m iejscow ą. 
Często organizacje społeczne proszą o um ieszczenie 
tak iego  lub innego k o m u n ik a tu  o odczycie, balu  ze­
b ra n iu  ś t. p. I n a  tern się kończy zw ykle ich w spó ł­
praca. Jest to  zbyt m ało — rezu lta tem  tego je s t tak  
nadzw yczaj n ik ły  rozwój życia organizacyj społecz­
nych w  Polsce.

Społeczeństwo, jeżeli m a w spółpracow ać z pew ­
n ą  organizacją , w inno być pow iadam iane o jej zad a­
n iach, p lan ach  i p racach . W tedy ty lko naw iąże się 
ten  ścisły, a ta k  konieczny stosunek  m iędzy społe­
czeństw em  a o rgan izacjam i. Na, łam ach  p ism  w inny  
być om aw iane m etody pracy, konieczne re fo rm y  w 
n iej i t. d. W  ten  sposób społeczeństw o nauczy  się 
rozum ieć zagadn ien ia  społeczne. Jednocześnie n a  te 
o rganizacje  w inien spaść obow iązek dopilnow ania, 
aby jak n ajszersze  sfery kupow ały  i czy ta ły  pism a. 
W  ty m  też k ie ru n k u  w in n a  pójść ag ita c ja  w śród 
członków  stow arzyszenia i jego sym patyków . Im  
więcej czyteln ików  będzie liczyło pism o, tern szerzej 
do trą  organizacje  społeczne z w iadom ościam i o swej 
działalności.

Społeczeństw o polskie jeszcze nie urnie czytać — 
weźm y wzór choćby z naszych najb liższych  sąsiadów  
zachodnich, ze Szwecji lub m ałej F in lan d ji, to prze­
k onam y się rów nocześnie, że' ich p ism a p row incjo ­
n a ln e  liczą n ieraz  więcej czytelników , niż nasze sto­
łeczne — w ielkie dzienniki — bo tam  każdy  w ypisu je  
jedno lub więcej pism . A u n as  ile  to  rodzin  nie 
trzy m a ani jednego p ism a ogólnego', nie m ów iąc już 
o specja lnych  zaw odowych. R ezu ltaty  tego są w i­
doczne: tam  bogactw o i w iedza, u  n as  b ieda i 
ciem nota.

Obowiązkiem  więc w szystkich  jes t w spó łpraca 
z po lską p rasą , gdyż w tedy  w spó lnem i siłam i u d a  się 
to  urzeczyw istn ić, czego w  pojedynkę i w  rozprosze­
n iu  nie zdołam y zdziałać.
(Dz. Kuj.)   W. Zembrzuski.

P ow ódź gazetow a.
„Dziennik Bydgoski" pisze w korespondencji war­

szawskiej :
Z am ilk ły  m aszyny  d ru k a rsk ie , k tó re  n a  rozkaz 

Sejm u płodziły  coraz to nowe em isje naszych  „m a­
rek", w św ia t poszedł dum nie złoty polski. Zapraco­
w ane, a może naw et przepracow ane m aszyny u m il­
kły. O detchnęło społeczeństw o. Aż tu  now a po­
wódź... Powódź? Tak, powódź! Nowe em isje prze­
różnych czasopism  za la ły  ry n ek  społeczny. Już 
eru d y t zaciera  ręce, że społeczeństw o nasze k u ltu ­
ra ln ie j e, że zw iększa się porzytność, że społeczeństw o 
się oświeca. Już l i te ra t  zm ęczony n a d  b iu rk iem  w 
jak im ś urzędzie, czy b iu rze  handlow em , ra d u je  się, 
że rozpocznie sw ą  p ieśń  duszy, że rozkocha czy te ln i­
ków  w pięknie, pow iedzie ich  n a  Oliimp, czy na za­
czarow ane, u łu d n e  wyżyny zachw ytu , i  s tam tąd  po­
każe im św iat, babrzący się w  złocie i błocie. Już 
z redukow any  w sw oim  czasie dzienn ikarz, k tó ry  poci 
się nad w ycinkam i gdzieś w zastęchłej prow incji,

m arzy  o powrocie do stolicy, aby w reszcie w in ­
k au śc ie  zanurzyć pióro, rzucić precz stęp iałe  od n ad ­
m iernej p racy  nożyce i szukać w pokłosiu  w ypadków  
ak tu a ln o śc i, m ias t ślęczyć nad  zad ru k o w an ą  przez 
„szczęśliwców" b ibu łą i w ybierać rzeczy „na jw aż­
niejsze": polityczne ze św iata , p row incjonalne, bie­
żące... Już apatyczny  w ydaw ca począł się radow ać, 
że w róciły  te daw ne, prześn ione, te piękne dobre cza­
sy. N aw et czytelnikow i zam ajaczy ła  m iła  perspe­
k tyw a, że będzie m ógł w ybierać dowoli to, czego „du­
sza łakn ie". W arszaw skie  ro tacy jn e  m aszyny  aż 
dudnią , białe p łach ty  pap ieru  idą  w św iat czyteln i­
czy. Nowe ty tu ły , może nowi redak to rzy?

N astąp iła  k o n stern ac ja . T ak  n iedaw no  było 
w iadom o, że „Rzeczpospolita" — to red. S troński, 
M akuszyński, N ow aczyński, a dziś pod b an d erą  
„W arszaw iank i"  p ły n ą  oni na  fa lach  ak tua lnośc i, 
szu k a ją  m ielizn  i g łębiń  w pogoni za opimją. T ak 
n iedaw no było w iadom o, że k to  chce sen sac ji, aż n ad ­
to czerwonej, zakrw aw ionej, p rzew rażliw ionej sensa­
cji, — ten  pow inien  czytać „E xpress P o ran n y "  lub 
„K urjer Czerwony". Tam  znalazł szum ne i łatw o 
(bodaj naw et ślepy „m ank ie t m ógłby w ym acać" ') 
czy ta jące się ty tu ły , po p rzeczy tan iu  k tó ry ch  mógł 
się nie fatygow ać dalszem  czytan iem  treści, tam  
znalazł w szystkie p lo tk i, m orderstw a, nadzw yczaj­
ności, k tó re m ia ły  m iejsce w rzeczyw istości i głowie 
piszącego. Było więc w szystko na m iejscu  i p rzecięt­
ny w arszaw ian in  w iedział, gdzie czego szukać.

Dziś? O godz. 1-ej w ychodzą „N owiny" za 10 
groszy, o godz. 2-giej „K u rjer Czerwony" za 15 groszy 
i nad to  w ieczorem  „Stołeczny K u rje r W ieczorny" za 
10 groszy. A w szystk ie te p ism a aż k rzyczą (pom a­
g a ją  gazeciarzom ), że są przeładow ane sensacją , k tó ­
r a  donosi o now ym  rozboju, szerzeniu  się b an d y ty z­
m u, w ykryciu  now ej afery... I czyż czy te ln ik  nie 
może się czuć jak  tab ak a  w rogu? I to  pachn ie  i to 
nęci. B a jk a  poucza, że przy pełnym  żłobie ow sa i 
s ian a  m ożna skończyć głodow ą śm iercią , a  cóż do­
piero może, gdy trzy  p rzysm aki za n isk ą  cenę są do 
nabycia. Mam w rażenie , że w sku tek  tego czy teln ik  
s tan ą ł o słup ia ły  i czeka, aż się zostanie jeden  k o n ­
k u re n t do jego łask i i kieszeni, a szczególnie tej 
o sta tn ie j.

P o w iad a  słuszn ie przysłow ie, że po deszczu grzy­
by szczególnie obficie się rodzą. Czyżby m ożna po­
w iedzieć, że podczas każdej s tag n ac ji szczodrze i ob­
ficie p o w sta ją  redakcje?

Ktoś, k tó ry  stoi n a  uboczu, m ógłby przypuszczać, 
że W arszaw a od rab ia  sw e prasow e zaległości i stąd  
to błogosław ieństw o gazetowe. Byłoby to słuszne i 
zgodne ze stołecznem i k o n ju n k tu ram i, gdyby stare  
dzienn ik i się ro z ras ta ły  i ty lko następow ało  ro zd ro b ­
n ien ie ideow e, gdyby czytelnictw o się zw iększało, 
albo gdyby nowe gaizety w nosiły  do d z ien n ik a rs tw a 
nowy p rą d  opinji, czy też m ia ły  am bicje dzierżyć w y­
żej godność „w yrazicielk i opinji".

Słowo idealizm  jest w yklęte z naszego słow nika 
codziennego, ale i nasz dzisiejszy pozytyw izm , czy 
bodaj m aterjaliizm , zbyt- p rzesiąk n ię ty  jest w onią 
banknotów  lub zagłuszony dźw iękiem  srebra  i złota, 
a n ierzadko ty lko m iedzi. Tedy i w  naszych  now ych 
gazetkach  zbyt dużo czujem y tego kruszcow ego 
dźw ięku.

Ściga nas dziw ny fa ta lizm ; w padam y zawsize z 
deszczu pod rynnę! N arzekaliśm y, że n asza  p rasa  
jest zbyt p a r ty jn a  i oczekiw aliśm y d z ien n ik a rs tw a 
niezależnego, aż tu  los nas obdarzył... in flac ją  gaize- 
tową, k tó ra  to m a w spólnego z n ieboszczką m ark ą ,



że jest, jaik ona, tan ią , ale tak , jak  ona, stale  się 
„dew aluuj e“.

Bodaj nie omylę się, gdy powiem , że Polacy są 
na jbardzie j „ lite rack im 11 n aro d em  ze w zględu na 
swe nieprzeliczone bogactw o „talen tów " p isarsk ich , 
a p rzy n ajm n ie j tak ich  ludzi, k tórzy  k o ch a ją  się w 
atram encie  i pochlebia im  ty tu ł lite ra ta . C ierpią 
w ięc b iedni w sk u tek  nieziszczonego m arzen ia  o s ła ­
wie i szu k a ją  n a tch n ien ia  przy szklance „czarnej" 
i n a  ulicy, gdy w ia tr  (do m odnych su k ien  sz tu rm uje . 
Nic więc (dziwnego, że każde nowe w ydaw nictw o 
k ła n ia  się kobiecie, tej w ładczyni św iata , aby ad m i­
n is tra c ja  się tucizyła.

W szyscy więc, k tó rzy  p rzyk lask iw ali tej powo­
dzi gazetow ej, m a ją  k iepsk ie  m iny, gdyż n ab ie ra ją  
prześw iadczenia, że u  n a s  zawsze m aszyny d ru k a r­
sk ie  m uszą coś n ad a rem n ie  puszczać w  św iat. Po 
d ew alu acji n astęp u je  w aloryzacja , a  później s tab ili­
zacja  i s tag n ac ja , więc może w krótce i w dzienn i­
k ars tw ie  doczekam y się choć s tab ilizac ji. Jed n ak  
m aszyny  ro tacy jne  m a ją  zaw rze wzięcie zapew nione.

U m ieszczan ie firm drukarskich  
na drukach.

O um ieszczan iu  firm  d ru k a rsk ich  n a  w iększych 
jak  i  n a  m niejszych pon iekąd  d ru k ach  i  o jej n ieza­
przeczonej w artości jako  najp rostszego  i najtańszego  
środka rek lam y , p isano  już n ie jednokro tn ie . N ie­
ste ty  jeszicze bardizo często zap o m in a  się o  um ieszcze­
n iu  firm y rów nocześnie p rzy  zestaw ie form y, lecz w 
najw iększej części um ieszcza się ją  dopiero w  m aszy ­
nie. P rzy  tern zapolmina się o m ogących s tąd  w ynik­
nąć n ieprzy jem nościach , w  k tó ry ch  to  w ypadkach  
k lije n t d la takiego lub innego pow odu n ie  życzy sobie 
um ieszczenia firm y odnośnej d ru k a rn i. S tąd  w ypły­
w a ta  nau k a , by  firm ę um ieszczać przy zestaw ian iu  
danego d ru k u  t. z;n. jeszcze p rzedtem , zan im  o d b itk a  
w y słan ą  zostanie dlo k o rek ty  luib przeglądu . W ten­
czas może się zam aw ia jący  lub au to r wypowiedzieć, 
czy życzy sobie m ieć um ieszczoną n a  sw ych p racach  
firm ę d ru k a rsk ą  czy też nie. O ile tego nie zaznaczy, 
nie może 'następnie w nosić jak iegokolw iek  sprzeciw u 
z pow odu um ieszczenia firm y, albow iem  o trzym ał do­
ręczoną odbitkę.

I Z chwili b ieżącej.

Z Banku Polskiego. B ank Polski podaje opis 
fa lsy fik a tu  20-to zlotowego: F a lsy fik a t b ile tu  20-zło-
towego w ykonany  jest n a  papierze grubszym  i sztyw ­
niejszym , z połyskiem , w do tkn ięciu  tłu stym . W odny 
znak  w praw ym  m edaljonie w ykonany  fa rbą  t łu s z ­
czową. K olory farb branżow e, czerwone i czarne w y ­
s tęp u ją  n iew yraźn ie  (brudne), n a to m iast ko lor szaro- 
n iebieski zupełne niew idoczny. S trona p rzedn ia: Tło 
ze skom plikow anych, p rom iennych  ry su n k ó w  jest za­
lane i nie w ystępuje tak  w yraźnie, jak  na bilecie a u ­
tentycznym . W izerunek  T adeusza Kościuszki w le­
wym  m edaljon ie odbity  silniej w kolorze fioletow ym ; 
cieniow anie tw arzy  i falow anie włosów n ie  u w y d a tn ia  
się ta k  p iast., jak  na bilecie au ten tycznym . R am y m e­
dal jonów  wr drobnych szczegółach zam azane, u trzy ­
m ane w kolorze brudno-czerw onym . L itery  tek s tu  w y ­
konane w  kolorze brudno-fioletow ym , podczas gdy

d ru k  ten  n a  bilecie au ten tycznym  jest ko loru  szaro- 
iiiebieskiego. P o dp isy  odm ienne, przeryw ane, bądź 
zalane. N um eracja : cyfry odm ienne, nierów no roz­
staw ione. S tro n a  odw rotna: Tło ze skom plikow a­
nych  ry su n k ó w  je s t przeryw ane, u trzym ane w kolorze 
Id ru  dn o - b r o n zow ym . Deseń tła  zw łaszcza u  dołu n ie  
je s t zakończony, jak  to m a  m iejsce n a  b ile tach  a u ten ­
tycznych, i szczegół ten  je s t najuchw ytm iejszą pod­
staw ą rozpoznaw czą. W  ram ach  m edal jonów  drobne 
szczegóły ry sunków  są zam azane, cieniow anie k o n ­
tu ró w  niew yraźne w  kolorze ceglastym , a  sam  orzeł 
n a  bilecie au ten tycznym  u trzy m an y  je s t w kolorze 
nieb iesk im . D ruk  oraz kom pozycja lite ry  Z i liczby 
20 w ykonane kolorem  brudno-fioiletowym, podczas, 
gdy :na bilecie au ten tycznym  d ru k  jes t koloru  szaro- 
niebieskięgo.

Jako Sędzia Handlowy d la  spraw  handlow ych 
przy Sądzie Okręgowym , obserw uję od pewnego cza­
su  zastrasza jący  objaw , k tó rym  m iaroda jne  czynniki 
zaw czasu w inn i się zająć, dopóki jeszcze zło da się 
u su n ąć  w zględnie pow strzym ać.

M am tu  n a  m yśli protesty wekslowe, z k tórych  
zasądza się n a  jednem  posiedzeniu sądu  k ilkadzie­
s ią t n a  łączną sum ę 30—75 000 zł każdorazow o.

Nie m ożna w szystk ich  tych pro testów  m ierzyć 
ró w n ą m iarą : Raczej należałoby  je podzielić na trzy
kategorje .

Pierwsza kategorja to  w eksle t. zw. „grzecznoś­
ciowe". 'N iejeden podp isu jący  „z grzeczności" sw e­
m u przyjacielow i lub  koledze w eksel, nie zdaje sobie 
w idocznie sp raw y z tego, że za tak i podpis bezwzglę­
dnie odpow iada całym  sw ym  m ają tk iem . U staw o­
daw stw o wekslow e nie zna pod tym  w zględem  żad­
nych  w y ją tk ó w  an i restry k cy j, odnośny ży ran t będzie 
bezw zględnie pociągnię ty  do zapłaty .

Druga kategorja, to  są ci, k tó rzy  lekkom yślnie 
w y staw ia ją  i w y d aw ają  w eksle, n ie  zdając sobie w i­
docznie sp raw y  z tego, że w eksel ten  w  term inie bez­
w zględnie w ykupić  m uszą. Nic tu  n ie  pom ogą żad­
ne tłom aczenia , że przyrzeczono im , iż w eksel będzie 
w  danym  razie  prolongow any, że „jakoś to  bę­
dzie" etc.

Trzecia kategorja, to firm y n a  w skroś rzetelne 
i so lw entne, lecz z powodu ogólnej s tag n ac ji, zasto ju  
w  h a n d lu  i przem yśle, w ysokich opłat podatkow ych, 
s tra jk ó w  etc., popadły  w  chw ilow e tru d n o śc i fin an ­
sowe i to tak  dalece, że aż m uszą p ro testow ać swoje 
weksle, k tó rych  pom im o w szelkich w ysiłków  dla 
b ra k u  p łynnego k a p ita łu  i niem ożności osiągnięcia 
p re ten s ji od w łasnych d łużn ików , w ykupić  w te rm i­
nie nie są  w  stan ie.

Powyższe k ilk a  uw ag skreśliłem  w  tym  celu, 
ażeby m iaro d a jn y m  czynnikom  zwrócić uw agę na  te 
groźne objaw y, podkopujące zaufanie zagran icy  do 
polskich kupców  i przem ysłow ców.

Michał Kuliński.

Drukarnia pod firm ą  P io trow ski i •Szewczak w 
P oznan iu  przeszła !z: dniem  1 s ty czn ia  r .  b. n a  w y łą­
czną w łasność p an a  Ja n a  P iotrow skiego, k tó ry  ją  
też pod- sw ojein  nazw isk iem  nadial p row adzić będzie.

Przedłużenie terminu konwersji pożyczek pań­
stwowych. M inisterstw o S karbu  zarządziło  p rzesu ­
nięcie ostatecznego te rm in u  konw ersji pożyczek p ań ­
stw ow ych z 1918 i; 1920 r. z d n ia  31 g ru d n ia  1924 r. n a  
dzień 31 stycznia 1925 r.
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M iędzynarodowy Targ P oznański.
Dla przem ysłu  polskiego, walczącego z tru d n o ­

ściam i n a tu ry  finansow ej, kredytow ej i zdanego na 
łaskę  nikłego obrotu  handlow ego naw iązan ie k o n tak ­
tu  handlow ego z zagrainiezinemi kołam i przem ysłow o- 
handlow ym i jes t koniecznością. Oczywiście, że w tym  
k ie ru n k u  doniosłą ro lę  spełn ia  T arg  P ożnańsk i, po­
zw alając naszym  w ystaw com  i k up iec tw u  zorien to­
w ać się w. jakości i cenaich tow arów . Jest oin bez­
sprzecznie regu la to rem  popytu i jako  ta k i w yw iera 
dom inu jący  w pływ  n a  uk sz ta łto w an ie  się k o n iu n k ­
tu ry  gospodarczej w zw iązku z stab ilizac ją  w alu ty  w 
Polsce.

O um iędzynarodow ieniu  T argu  Poznańskiego za­
w iadom ione zostały zaw czasu zagranicznie’ ko ła  prze­
m ysł owo-handloiwe. W iadom ość tę przyjęto tam  z za­
dow oleniem  a  w yrazem  za in te reso w an ia  M iędzynaro­
dowym  Targiem  P oznańsk i ern, k tó ry  odbyć się m a 
w r. 1925 od dn ia  3—10 maja,, jes t fak t licznych zgło­
szeń ze stro n y  pozalkraijolwycłi sfer gospodarczy eh. 
Z arząd  M iędzynarodow ego T argu  P oznańsk i ego o trzy­
m ał nadto  bardzo wiele zapy tań , dotyczących eks­
portu  polskiego oraz stosunków  hand low ych  w P o l­
sce. Pod tym  k ątem  w idzenia, oceniając znaczenie 
T argu  P oznańsk iego  — przem ysł po lsk i, chcąc dosto­
sow ać się do obecnych wym ogów gospodarczych oraz 
m ając  n a  w zględzie n aw iązan ie  stosunków  z  h a n d ­
lem  zagranicznym i a  przedew szystkiern  sw ój w łasny 
in te re s  — m usi zdecydować się ćLo gremjailnego 
u d z ia łu  w M iędzynarodow ym  T argu  w P o zn an iu  
1925. Również ;n:ie na leży  bagate lizów ać fak tu , że 
udzia ł zagran icy  w M iędzynarodow ym  T argu  P o­
znańsk im  będzie pow ażny i  d la teg o  przieimysł polski 
przez sw oich rep rezen tan tów  pow in ien  w pierw szej 
lin ji zabezpieczyć soibie s to isk a  ina M iędzynarodow ym  
T arg u  w P oznaniu . W praw dzie k ierow nictw o  T argu  
Poznańskiego  przystąpiło  do budow y noWej olbrzy­
m iej, o pow ierzchni 8.000 m kw  hali, co łącznie z uży­
w a ln ą  pow ierzchnią te re n u  targow ego' w  zam kn ię­
tych b udynkach  w ynosi około 40 krnkw  jednakże i tak  
zachodzi p ow ażna olbawa b rak u  m iejsca  d la  później 
m ających  się zgłosić w ystaw ców .

W reszcie najw ażniejszym  a tu tem  p rzem aw ia ją­
cym  za licznem  obesłaniem  M iędzynarodowego' T argu  
w P oznan iu  jest stanow isko  zorganizow anego ku - 
p iectw a ziem zachodnich Rziplitej P o lsk ie j, w yraźnie 
ośw iadczającego się za w zięciem  u d z ia łu  w Między-: 
narodow ym  T argu  w Poznaniu . I tein a rg u m en t jest 
najsiln ie jszy , albow iem  przem ysłow iec polski nie mo­
że lekko przejść do porządku  dziennego n ad  fak tem  
interesow ania, się M iędzynarodow ym  T argiem  w P o ­
znaniu  czynników , będących jednocześnie odbiorcam i 
kół przem ysłow ych. _____

Walka z grafom anem .
P lag ą  w innic jes t fiłoksera, p lagą P o lsk i są  Ży­

dzi, p lag ą  pól jes t szarańcza, a  p lag ą  w szystk ich  re- 
ciakcyj na całym  świecie są g rafom ani. G rafom ani 
rzu ca ją  się n a  redakcję  ja k  szarańcza, zasypując ją  
nieskończenie długiem ! i nudnein i a rty k u łam i.

O ile jed n ak  filokserę i szarańczę m ożna w ytępić 
w zględnie łatw o, Żydów zaś znacznie tru d n ie j, o tyle 
grafom anów  w ytępić nie m ożna żadnym  sposobem. 
M ożna się przed n im i jedynie bronić, to też u nas p is­
m a w szystkie przepełnione są tego rodzaju  odpowie­
dziami red ak cji: „A rtyku łu  d rukow ać nie będziem y", 
„U m ieściliśm y w koszu", „Nie nada je  się do d ru k u "  
i t. d.

Tak lakonicznie odpow iada się grafom anom  w 
Polsce. Inaczej n ieco  jest w Am eryce. Tam  red ak c ja  
jednego z pism , nie odpow iadając na poszczególne li­
sty, w osobnym  a rty k u lik u  podaje tak ie  rady , dla 
zdrowego rozsądku  zbyteczne, w szystk im  w czam buł 
p rześladu jącym  ją  grafom anom : „Piszcie w k ró tk ich , 
nierozw lekłych zdaniach, a  zasłużycie sobie na  
wdzięczność czytającego. S taw iajc ie  w ięcej kropek, 
aniżeli przecinków , lecz nie zapom inajcie an i o  jed ­
nych  ani o drugich. Nie podkreśla jc ie  żadnego słowa, 
an i zdania.... itd., a  nadew szystko m yślcie o tern, aże­
by to, cośce nap isa li, m iało pew ien sens i było m ożli­
wie do p rzeczytan ia".

Czy ten  system  doprow adził redakcję  owego pism a 
do pożądanych  rezu lta tów  — nie w iem y.

W k ra ju  złotego sm oka, gdzie grzeczność prze­
sad n a  obow iązuje w  każdej, naw et najprzykrzejszej 
okoliczności, — w  C hinach red ak c ja  jednego z pism  
tak  oto odpow iada jednem u z grafom anów :

„Synu nieba! ma k o lanach  przeczyta liśm y twój 
boski a rty k u ł, k tó ry  przepojony jes t n iezró w n an ą m ą­
drością nadziem skim  genjuszem . Sam  B udda lepiejby 
n ie napisał.... ale  n asze  biedne pism o nie je s t godne, 
aby  przyjąć w szystk ie  sk arb y  twego d u ch a  i serca".

Go k ra j, to  obyczaj!

Edison jako w ydaw ca i redaktor.
Młodość E disona, owego najw iększego  w ynalaz- 

cy  n a  polu elek tro techn ik i wcale n ie  w sk azy w ała  n a  
to, że ten  człow iek zdobędzie sobie z czasem  ta k  w iel­
kie im ię w nauce. E dison bowiem  zaczął siwą k a r j erę 
jafcoi roznosicie 1 gazet i p e łn ił tę funkcję  jako  12-letni 
chłopiec w  pociągach Totwarzyistwa kolejowego 
„G rand T ru ń k  R ailw ay" m iędzy  m iastem  D etroit 
i portem  H uron.

Drogę tę odbyw ał m ały  Edison codziennie, sp rze­
dając podróżnym  w w agonach m ietylko gazety, ale 
słodycze, owoce i napoje orzeźw iające. Z arab ia ł tym  
sposobem  n iew ie lk ą  sum kę, k tó rą  oddaw ał do  rozpo­
rządzen ia  rodzicom . T ow ar sw ój nabyw ał w  chw ilach  
w olnych m iędzy przybyciem  jednego pociągu a odej­
ściem  drugiego. Z resztą  spędzał czas przew ażnie w  
m iejskiej bibljotece ludow ej, k tó ra  w y w iera ła  n a  n ie ­
go urok  w prost m agnetyczny. P ostanow ił naw et po 
cichu przeczytać w szystk ie jej książk i, k tó ry ch  było 
k ilk a  tysięcy.

Zw inna osóbka E disona s ta ła  się w kró tce n a  lin ji 
Hurom -Detroit n a d e r  popu larną . K ażdy z podróżnych 
chętnie rozm aw iał z żywym, in te lig en tn y m  chłopa­
kiem , k tó ry  p rzy  tej sposobności łatw o pożbyw ał się 
sw ych tow arów , zwłaszcza gazet, sp rzedając ich  czę­
sto po 200 egzem plarzy dziennie.



W krótce sp ry tn y  chłopiec zw rócił uw agę na  to, 
że czasam i zapas gaizet m u n ie  starczy.

Działo się to  zawsze wówczas, gdy w iadom ości, 
zaw arte  w  p iśm ie były  szczególnie ważne. O dtąd E d i­
son stale  in form ow ał się o tre śc i gaizet, któire sprze­
daw ał. Czytał ty tu ły  artyku łów  i z inlicih orjenoiWaił 
się, ile będzie m ógł sprzedać egzem plarzy. Było to w 
czasie w ielkiej w ojny m iędzy północnem  i  po łudnio- 
w em i S tan am i i za in teresow anie przebiegiem  opera­
cji w ojennych było ogrom ne.

Raztu pew nego dow iedział się E dison w  d ru k a rn i, 
sk ąd  b ra ł gazety, o bitw ie, k tó ra  pocbłoinęła 50.000 
ofiar. Proisił więc pew nego znajom ego u rzęd n ik a , by 
rozte legrafow ał tę  w iadom ość p o  w szystkich  stac jach , 
z tem , żeby k ró tk i te leg ram  przybito1 do tab licy , n a  
k tó rej w ypisyw ano opóźnienia pociągów. E fek t był 
nadzw yczajny . Już n a  pierw szej s tac ji w yryw ano so­
bie pism o, k tó rego  cenę sp ry tn y  ko lpo rter n a tu ra ln ie  
podwyższył dw ukro tn ie . Na n astęp n y ch  s tac jach  
omail n ie  przychodziło  do bójek, choć sp rzedaw ał obe­
cnie egzem plarz po ^  dolara. W końcu , m imo, iż 
zaopatrzy ł się w  zapas 1.500 egzem plarzy, zabrakło  
m u  gazety. Zarobił jednalk na tej operacji, k tó ra  
śwlietnde ch arak te ry zu je  jego zimysł praktycizlny, p ię ­
k n ą  sum kę, k tó re j użył w Właści wy sobie sposób.

Oto1 już daw no nosił się z m yślą  założenia w ła ­
snego pism a. Obecnie m ógł to  usku teczn ić. K upił 
więc używ aną prasę d ru k a rsk ą  i s ta re  czcionki i za­
czął redagow ać tygodn ik  p. t. „G rand Tiruink H e­
ra ld" .

Isto tn ie  ten  tygodn ik  pow staw ał w  jednym  z w a­
gonów pociągu, gdzie pom ysłow y redaktolr, zeeer, 
d ru k arz , w ydaw ca i k o lp o rte r w  jednej oosolbię za in ­
stalow ał swoje imasizyny. -Pismo, mlialo' fo rm at 30X40 
cm i przynosiło  ty lko  w iadom ości lokalne, targow e i 
personalne, właśnie- dlatego jedlnak znajdbw ało chęt­
nych  nabyw ców. L iczba p renum eratóW  w zrasta  z 
czasem  do 400, a  londyńsk ie „Tim es" zam ieściło  raiz 
w zm iankę o  jedynem  czasopiśm ie, redagoiwameim, 
sk ład an em  i drukowaineim w  pociągu.

N iestety  św ietność t a  -skończyła się rólwnież n a ­
gle ja k  żałośnie. E dison  -mianowicie w oził ze -sobą w 
owym  w agonie różne chem ikalija, k tóre m u  służyły 
do jego- dośw iadczeń. Pewnego- ra z u  p ęk ła  w sk u tek  
w strząśn ień  pociągu  jedinia z bu te lek , -zawierająca ja ­
kąś łatw o p-ailną substalnicję. P ow stał pożar, k tó ry  
w praw dzie ugaszono, ale zaw iadow ca pociągu, k tó ­
rem u  „ ru p iec iarn ia"  E d iso n a  oddawana b y ła  solą w  
oku, zakazał odtąd  w y d aw an ia  piiSima w pociągu.

T ak skończy ła  się k a r je ra  dzienuikairislka E diso­
na, k tó ry  jed n ak  z w łaśc iw ą sobie sprężystością  p rze ­
rzucił się na inne- pole. Polem  tem  — to  telegraf ja  i 
e lek tro techn ika, która; m u  z czasem  p rzy n io sła  
w szechśw iatow ą sław ę i olbrzym i m ają tek .

Z fabrykacji o łów k ów  w N iem czech.
F ab ry k a c ja  ołówków w Niem czech rozw inęła się 

około r. 1840. P oprzednio  w k ra d a ły  się ołówki n ie ­
m ieckie jako  fa b ry k a ty  ang ielsk ie  lub  francusk ie  na 
ry n k i zagraniczne, k tó re  w  18 i n a  początku  19 w ieku 
m ia ły  sław ę u sta lo n ą . Tańsze ceny wyrobów nory m ­
bersk ich  s ta ły  się z biegiem  la t k o n k u ren c ją  n ie­
znośną d la  firm  fran cu sk ich  i angielsk ich .

Tak było p rzed  w ojną. Podczas w ojny  ru jn o w ał 
przem ysł n iem iecki celowo fabrykację  ołówków 
w okupow anej b. K ongresówce, ponosił w szakże sza­
lone s tra ty  na  ry n k u  w szechśw iatow ym , k tó ry  był

d lań  zam knięty . Po w ojnie fabrykanci ołówków 
w .N orym berdze , gdzie g łów na m ieści się siedziba 
przem ysłu  niem ieckiego, przechodzą bardzo pow ażne 
przesilenie. F ab ry k ac ja  u rządzona na  eksport w n a j­
szerszym  zakresie — a eksport ten  m aleje  coraz b a r­
dziej w sk u tek  tw ard y ch  w arunków  pokojow ych, po­
dyktow anych  w W ersa lu  po w ojn ie przegranej. Na- 
p rzyk ład  dostaw a su ro w ca  znacznie zm ala ła  i je s t 
coraż bardziej zagrożoną. Główne surow ce, ja k  drze­
wo cedrowe i g ra fit trzeba koniecznie z obcych k ra in  
sprow adzać. Przez całe dziesią tk i la t sprow adzano  
drzewo cedrowe jedynie z A m eryki Północnej i In d ji, 
w  k ilk a  la t dopiero przed  w o jn ą  zorganizow ano do­
staw ę z ko łon ji n iem ieckiej w Afryce W schodniej. 
G rafit znajdyw ano jeszcze n a  p oczątku  19. stu lecia  
jedyn ie w A nglji środkow ej, szczególnie w K um ber- 
lan d ji. W  r. 1847 odkryto  pok łady  g ra fitu  w Syberji. 
N a ty ch m iast fab rykanci -ołówków z No-rymbergji za­
in teresow ali się g ra fitem  sybery jsk im , a przeko­
naw szy się o jego zale tach  i doskonałości, u rządzili 
się sp ry tn ie  i już od ro k u  1856 zak o n trak to w ali dla 
siebie całą eksp loatację  g ra fitu  syberyjskiego. O dtąd 
zaczął się rozkw it niem ieckiego p rzem ysłu  o łów kar- 
skiego, k tó ry  do czasów w ojennych z powodzeniem  
w ypierał n a  ry n k u  w szechśw iatow ym  przem ysł a n ­
g ielsk i i francusk i. W yroby n iem ieckie rozchodziły  
się -po E uropie całej, w A m eryce, w Afryce i Azji. 
W szędzie m asow o spotykać było m ożna w yroby A. 
W. F ab era  i innych. Jeszcze później zaczęto eksplo­
atow ać g ra fit w  H iszpanji, w M eksyku, n a  Cejlonie, 
w Czechach, a w drobniejszem  rozm iarze także w Ba- 
w arji. W szędzie sk rzętny  przem ysł n iem iecki był za­
in teresow any .

P-o w ojnie n a s ta ł w prost rozpaczliw y s tan  -dla 
przem ysłu  ołów karskiego w Norym berdze. Na m ie j­
scu znajdow ał się copraw da w yszkolony sztab  w ykw a­
lifikow anych  robotników , lecz w sku tek  n iskiego s ta ­
n u  w a lu ty  n iem ieckiej coraz bardziej się p o g arsza ją­
cego, sp row adzan ie koniecznie potrzebnego surow ca 
nap o ty k ał n a  tru d n o śc i daw niej n iesłychane. Nie do­
syć n a  tem . Inne k ra je  o korzystn iejszych  w a ru n ­
kach  p rodukcji sam e zajęły  się fab ry k ac ją  ołówków 
czarnych i kolorow ych, w innych  znów nałożono w y­
sokie cła ochronne. I P o lsk a  coraz bardziej odpada 
jako  rynek  zbytu d la  fab rykan tów  norym bersk ich , 
w m iarę  po tęgow ania i d o sk o n alen ia  się naszego prze­
m ysłu  krajow ego. A n a  ry n k u  w szechśw iatow ym  
coraz groźniejszą konkurencję  s tan o w ią  S tany  Z jed­
noczone A m eryki Północnej. K onkurencja  am ery ­
kań sk a , zorganizow ana n a  szero k ą  skalę, już od ro k u  
1890 dotkliw ie odczuw ać się dała, a obecnie m a sp ra ­
wę jeszcze łatw iejszą.

P rzem ysł no ry m b ersk i k rzą ta  się, jak  może, aże­
by odżyć, ażeby znow u zasłynąć i opanow ać położe­
nie, ażeby produkcję w ydoskonalić, ażeby wywóz po­
większyć. W  o sta tn ich  dwóch la tach  po wojnie, o ile 
zapas rzeczyw isty  i „zarekw irow any" su row ca jesz­
cze starczył, fab rykanc i trzym ali się n a  w yżynie jako  
tako. Coraz bardziej ich jed n ak  p rzy tłacza ją  sk u tk i 
p rzegranej w ojny i s tąd  zm ienionej k o n ju n k tu ry  h a n ­
dlowej. O lbrzym ie u b ikacje  fabryczne, pow stałe 
w czasach ro zk w itu  i rozw oju  p rzem ysłu  n iem ieck ie ­
go narażone są n a  coraz to sm utn ie jsze opustoszenie. 
A tak , m in ą ł czas „ rekw irow ania" a n as ta ł okres bo­
lesnych  a  sp raw ied liw ych  „reparacji" . Robocizna 
w Niem czech coraz droższa, p o d a tk i coraz wyższe. 
Co robić? Is tn ie je  zam ia r przełożenia fab rykac ji go­
towej do innych  k ra in , ażeby znow u w ypłynąć. Strzeż 
się Polsko! Podczas w ojny sk ierow ali N iem cy działa 
n a  naszą  fabrykę St. M ajew skiego i Ska., Tow. Akc.



w P ruszkow ie pod W arszaw ą, a cenne m aszyny w y­
w ieziono do Niem iec. O pow iadają, że jednym  z do- 
wódzców a r ty le r ji  n iem ieckiej, k tó ra  zburzenia do­
konała, był jak iś  oficer z rodziny Faberów ! F ab ry k a  
St. M ajew skiego i Ska. była solą w oku fabrykan tów  
niem ieckich , dorów nyw ała zupełnie m niejszym  fa ­
brykan tom  w N orym berdze. Ażeby znow u się roz­
w inęła, ażeby zupełnie opanow ała n ie  ty lko  rynek  
k ra jow y, lecz m ogła w ypłynąć na ry n k i zagraniczne, 
je s t naszem  Szczytnem życzeniem . Krzyw d w ojen­
nych doznanych na ziem i polskiej n ie  zapom nim y 
ta k  łatw o i odpow iem y in ten sy w n ą p racą  i do tk liw ą 
k o n k u ren cją  Niem com  zaborczym  n iety lko  na polu 
politycznem  lecz i gospodarczem .

Z rynku papierniczego.

Niemcy. Z p o ćzą tk iem  g ru d n ia  ro k u  u b ie g łeg o  
d a ło  się  o d czu ć n a  r y n k u  p a p ie rn icz y m  zmaiczne o ży ­
w ie n ie . K o n ju n k tu ra  maiogół m ocn a; w  ślad  za n ią  —  
w o b ec  s ta łe  p o stę p u ją c y ch  tem dencyj zw y ż k o w y ch  za  
su ro w ce  —  n ie  u staw iają  p r z e m y sło w c y  w  dohnaiganiu  
s ię  w y ż sz y c h  s ta w ek  za sw e  fa b ry k a ty .

D otąd  n a s tą p iły  n a s tę p u ją c e  zw y żk i cen  p ap ieru , 
o b o w ią z u ją c e  od dnia, 1. g r u d n ia  ro k u  ub.:
Przy papierach paKowych celul. i pergamin. 0 2,60 mk. za 1(;0 kg 

„ „ drukowych i kancelaryjnych
o zawartości substancji drzewnej

gat. 1 i l a ...........................................o 0,50 ,. ., 100 ,.
„ II — V I ...........................................o 2,00 ,. „ 100 ,.

przy papierach kaucel. bezdrzewnychwwszel-
kich g a tu n k a ch ..........................................o 2.00 „ „ 100

przy paoierach luksusowych o 3—8 ., ,, 100 ,,
„ bibułach a tram en tow ych  o 3—9 „ „ 100 ,,
„ kartonie (brystol)........................................o 1—4 ., ,, 100 ..

Cenc papieru gazetowego podniesiono o 0,50 ,, „ 10) .,
wynosi ona zatem:
przy papierze rotacyjnym ......................... - . 30 .. „ 1 0 0  „

„ „ formatowym..................................... 31 ,. „ 100 ,,
F ab ry k i papieru  są bez w y ją tk u  w p o s iad an iu  li­

cznych i n ie jd n o k ro tn ie  w ielkich zleceń, taik że naw et 
zakłady , d o tąd  ty lko  w części uruchom ione, są  obec­
nie w pełnym  biegu. N iem iecki przem ysł pap iern iczy  
spog ląda z pew ną .siebie o tuchą w przyszłość wobec 
coraz silniej i k o n k re tn ie j się 'zarysow ującego zapo- ; 
trzeb  o w ani a, na światoW ym ry n k u  pap iern iczym , i 
szczególnie do A m eryki Północnej i Południow ej, a ! 
także Azji j A u stra lii. W yw óz p ap ie ru  dio F ran c ji, 
Belgji, W łoch, Tliszpainji i  do k ra in  zam orsk ich  
wzmógł 'Się w o sta tn im  czasie dlość znacznie. S tan  
za tru d n ien ia  d ru k a rń  jak  i innych  gałęzi przetw ór- 
czości papierniczej jest dobry.

Geny za celulozę doznały  w ty m  sam ym  czasie 
następ u jący ch  podw yżek :
przy gat. 11 a. n ieb ielony..................................o 1.00 mk. za 100 kg
przy wszystkich innych gatunkach . . .  o 1,50 „ ., 100 kj:

Temsamem wynoszą ceny za celulozę „suchą na powiętrzu“ 
za 100 kg franko stać a odbiorcy:

przy gd . da. n ieb ie lo n y ..............................  24,25 mk.
„ ,. Ib. n ieb ielonej..............................  25,75 ,

la, n o rm a ln ej.........................26.7f> „
„ .. la, podatnej do bielenia . . . . 28,75 „
„ „ 11 a. b ie lo n e j................................... 33,50

la, b ielon ej............................  35,00 .,
A ustrja . R ynek pap iern iczy  ożywił się cośkol­

w iek. Także wy wóz zag ran iczny  nazw ać m ożna za­
daw alającym , miano silnej ryw alizacji N iem iec, 
E ksportow ano  w  przew ażnej części do państw  w scho­
dn ich  i zam orskich, albowiean konkurencja, n a  ry n ­

kach  północnych i zachodnich siln iej daje się odczu­
wać, aniżeli na ryniku wisichodnim . F ab ry k i celulozy 
są w p e łn i za tru d n io n e  i w p o siad an iu  licznych za- 

j m ówień.
Szwecja. P an u je  tu ta j obecnie ożyw iony popyt 

n a  w szelkie g a tu n k i celulozy siarczynow ej. Z auw a­
żyć m ożna pew ne polepszenie się ry n k u  angielskiego 
i wiele zapow iadający  n as tró j w śród  an g ie lsk ich  kół 
przem ysłow ych z powodu zw ycięstw a obozu k o n se r­
watyw nego. F ran cu scy  fab rykanci pozostają  n ad a l 
w w ielkiej rezerw ie w p o k ry w an iu  sw ych zapo trze­
bowań. A m erykański ry n ek  w ykazuje najw iększy  po­
pyt, tak  że szw edzcy fab rykanc i celulozy m a ją  wszel­
kie dane po ternu, by liczyć się ze wzimożolnyim odby­
tem  swych w ytw orów  w  ro k u  bieżącym . Ilość w yw ie­
zionej do A m eryki w roku 1924 m asy papierniczej 
obliczają na 270.000 ton  celulozy su lfito rej i 190.00Ó 
to n  celulozy sulfatow ej. Ceny pozostały w  ogólności 
bez zm ian.

Norweg ja. I tu ta j  p an u je  m ocna k o n ju n k tu ra  na 
ry n k u  celulozowym . Za to pap iern ic tw o  skarży  się 

I n a  dalszy zastó j, spow odow any zimniejszeniem się p o ­
p y tu  zam orskiego. Ceny pap ieru  pozostają m im o to 

"niezm ienione. Naj w iększą naiogół wzietoścdą cieszą się 
p a p i ery 1 uk  sus owe.

Finlandja. P opyt n a  pap ier gazetow y osłabł w 
ostatn im  czasie. Zm niejszył on się szczególnie ze 
strony  ry n k u  angielskiego, poniew aż A ustrailja Jak o  
dość znaczny ry n ek  zbytu , w papierze gazetow ym , 
przechodzi coraz więcej pod w pływ y K anady. T ran s­
akcje zam orskie u legły  rów nież znacznem u pogorsze­
niu. — Na ryniku celulozowym  p an u je  w zględny spo­
kój, bowiem  fab rykanc i n ie  s ta ra ją  się ma ra z ie  szcze­
gólnie o zbyt swych w ytw orów , k tó rych  zapas je s t 
obecnie taik czy tak  dość n ik ły . Ceny pozostały w 
o sta tn im  czasie niezm ienione.

Anglja. T endencja n a  ry n k u  celulozow ym  nadal 
słaba; ceny n ie  u legły  pow ażniejszej zm ianie. Na w y­
padek podniesien ia  się k u rsu  sz te rlin g a  oczekiwa się 
polepszenia obecnego położenia ma ry n k ach  ta k  p a ­
pierniczym  jak  i celulozowym . — Stosunkow o dość 
dobrym  popytem  cieszyły się (papiery ,,esparto“, k tóre 
też podniosły  się cośkolw iek w cenie. Dowóz su ro w ca 
z A fryki był n ik ły .

Francja. Mimo m ocnej tendencji cen w ykazuje 
fran cu sk i ry n ek  papiern iczy  w zględny spokój. P ow o­
dem tak iego  s tan u  rzeczy jest nadal n iesta łość  k u rsu  
franka. — Z apotrzebow anie k ra jow e jes t zad aw a­
lające.

| _______________Notatki_______________ |
Podatek obrotowy za II półrocze 1824. Izba sk a r­

bowa w ezw ała p łatn ików  p o datku  przem ysłow ego 
pierw szej i d rugiej ka tegorji p rzedsięb io rstw  h an d lo ­
w ych oraz pierw szych płęcu kategorji p rzedsię­
b iorstw  przem ysłow ych, by złożyli zeznania o obrocie 
osiągniętym  w  ciągu drugiego  półrocza ro k u  1924.

Z eznania m uszą być złożone w term in ie  od d n a  i. 
stycnia, do 1. lutego 1925 r. w  poszczególnych urzędach  
skarbow ych.

W szystkie przedsięb iorstw a, obow iązane do p u ­
blicznego sk ład an ia  spraw ozdań m a ją  w powyższym  
te rm in ie  złożyć zeznania o obrotach w szystkich  n a le ­
żących do nich  zakładów  lub każdego oddzielnie, w 
tej izbie skarbow ej, w okręgu której zn a jd u je  się sie­
dziba zarządu  firm y.



Zia n iez ło żen ie  z ezn an ia , lu b  złożenie  n ie z u p e łn y c h  
d a n y c h , g rozi k a r a  do  350 zło tych . P o z a te m  w ysok ie j 
k a rz e  u le g n ie  p o d a tn ik , s k ła d a ją c y  św iad o m ie  fa łszy ­
w e dane .

P ła tn ic y  p o d a tk u  p rzem ysłow ego  nie n a leżący  do 
pow yższych  k a te g o r ji  m o g ą  ró w n ież  sk ła d a ć  z e z n a n ia  
o obrocie, a czk o lw iek  u s taw o w o  n ie  c iąży  n a  mich ten  
obow iązek .

„Nieboszczka** marka. J a k  w iadom o, o s ta teczn y  
te rm in  w y m ia n y  m a re k  p o lsk ich  u p ły w a  z d n iem  30. 
cze rw c a  h. r . W a rto  p rzy toczyć k ilka, cy fr ty czący ch  
się n a sz e g o  „ u m a rłe g o 44 p ie n ią d z a . O gólny obieg m a ­
re k  ' dosięg n ą! su m y  570 biljom ów  m a re k , p ań stw o w e  
zaś z a k ła d y  g ra ficzn e  w y b iły  b a n k n o tó w  m a rk o w y c h  
od  1918 do 1924 ro k u  n a  łą c z n ą  su m ę  1,104,782,024,135 
ty s . W  ty m  celu  zu ży to  82,223,900 a rk u sz y , co czyni 
328 w agonów , lu b  11 pociąg ó w  to w aro w y ch  k tó ry m i 
trz e b a b y  w y w ieść  n a s z e  „m a re c zk i44. O fic ja ln a  lik w i­
d a c ja  P . K. K. P . („ ro d z ic ie lk i44 m a re k j, n a s tą p i ła  z 
d n iem  30 m a ja  ub . r . a  o s ta tn i b ila n s  sp o rz ą d z iła  P . 
K. K. P . w  d n iu  27 k w ie tn ia , p ie rw szy  zaś b ila n s  B a n ­
k u  P o lsk ieg o  u k a z a ł się w  d n iu  10 m a ja  1924 r.

O gólny  obieg  p ie n ię ż n y  p rz e d s ta w ia ł w ów czas 
w arto ść  375,914,000 zł, w  czem  111,170,000 p rzy p ad ło  
n a  ob ieg  b ile tó w  b an k o w y ch , a  252,013,000 zł n a  w a r ­
tość ob iegu  m a re k . Z ta k im  zap asem  p ie n ię d z y  w k ro ­
czy liśm y  w  n o w y  o k re s  p racy .

Dziś obieg p ie n ię ż n y  w ed łu g  w y k azu  B. 
P . z d n ia  30 g ru d n ia  n ie  p rzek ro czy  600 m iljo n ó w  zł, 
a z 570 b il jo n ó w  m a re k  p o lsk ich  p o zo sta ło  za ledw ie  
3,3 b il jony .

Z Generalnej Dyrekcji Poczt i Telegrafów. W
zw iązk u  z ro zp o rząd zen iem  P re z y d e n ta  R zeczypospo­
lite j P o lsk ie j z dinia 15 Listopada. 1924 r. (Dz. U. R. P. 
N r. 101 poz. 928) G e n e ra ln a  D y re k c ja  P o cz t i T e le g ra ­
fów  w y d a ła  n a s tę p u ją c e  za rząd zen ie  w  sp raw ie  s łu ż ­
b y  doręczeń  i s łu żb y  zew n ę trzn ej w  d n iach  św ią tecz ­
n y c h  :

W  d n ia c h  św ią teczn y ch  znosi się d o ręczan ie  p rze ­
sy łek  pocztow ych w e w sz y s tk ic h  u rz ę d a c h  i ag en c ­
ja c h  pocztow ych , t a k  w  m ie jsco w y m , ja k  i w  z a m ie j­
scow ym  o k ręg u  doręczeń .

W y ją te k  s ta n o w ią : a) te le g ra m y ; b) awiza, do
ro zm ó w  te le fo n iczn y ch ; c) p rze sy łk i p o sp ieszne  w sze l­
k ieg o  rodziaju ; d) p aczk i z żyw em i zw ie rzę tam i i za­
w a r to śc ią  u le g a ją c ą  szy b k iem u  zepsuc iu .

P rz y  zb iegu  d n i św ią teczn y ch  u s ta je  s łu ż b a  d o rę ­
czeń ty lk o  w p ie rw szy m  d n iu . W  d ru g im  d n iu  ś w ią ­
teczn y m  ob o w iązu je  jed n o razo w e  do ręczan ie  w sz y s t­
k ich  p rze sy łek , w  n a s tę p u ją c y m  zaś d n iu  n o rm a ln a  
s łu ż b a  doręczeń .

W  d z ień  św ią teczn y  (n iedzie la), p o p rzed za jący  
dzień  Bożego N a ro d z e n ia  lu b  N ow ego B oku; o b o w ią ­
z u je  n o rm a ln a  s łu żb a  doręczeń , n a to m is t w  dzień  B o­
żego N a ro d z e n ia  lu b  N ow ego R oku  d o ręczan ie  u s ta je .

S łużbę z e w n ę trz n ą  dila p u b liczn o śc i w  d n ia c h  
św ią teczn y ch  p e łn ią  u rz ę d y  pocztow e sk ró c o n ą  s to ­
sow nie  do p o s ta n o w ie ń  § 2 ro zp o rz ą d ze n ia  M in is tra

P o cz t i T e leg ra fó w  z d n ia  10 l is to p a d a  1923 r. („M oni­
to r  P o ls k i44 N r. 269 z 1923 r.) we w sz y s tk ic h  d z ia ła c h  
służby . W y ją te k  s ta n o w ią  n a s tę p u ją c e  d n i św ią tecz ­
ne: dz ień  B ożego N arodzenia., W ie lk ie j Nocy, Z ie lo ­
n y c h  Ś w ią t, Bożego C ia ła , N ow ego R oku  i K o n s ty tu c ­
ji  T rzeciego  M aja , w  k tó ry c h  u trz y m u je  się ty lk o  d y ­
ż u ry  do w y d a w a n ia  p rzesy łek  p o sp ieszn y ch  w sze lk ie ­
go ro d z a ju  i gaze t a d re sa to m , zg ła sz a ją cy m  się po o d ­
b iór. G odziny  u rzęd o w e , w zg lęd n ie  d y ż u ry  w  ze­
w n ę trz n e j s łu żb ie  pocztow ej dla. p u b liczn o śc i w  d n ia c h  
św ią teczn y ch  re g u lu ją  D y rek c ję  P o cz t i  T e leg rafów , 
s to so w n ie  do  w ym ogów  lo k a ln y c h , je d n a k  p rzy  u trz y -. 
m a n iu  z a sa d y  2 g o d z in  służby . W  m ie jsco w o śc iach , 
w  k tó ry c h  is tn ie je  w ięcej u rzęd ó w  pocztow ych  (filje), 
s łużbę  ze w n ę trz n ą  pocztow ą, w zg lęd n ie  d y ż u ry  w 
d n iach  św ią teczn y ch  p e łn ią  ty lk o  u rzęd y  pocztow e, 
k tó re  m a ją  służbę  oddaw czą. U rzędy  pocztow e o 
s łużb ie  ty lk o  n ad aw cze j są  zam k n ię te .

Podwyższenie opłat pocztowych od paczek. M ini­
s te r  p rz e m y s łu  i h a n d lu  w y d a ł ro zp o rząd zen ie , p o d ­
noszące o p ła ty  pocztow e w  obrocie  pączkow ym . O pła­
ty  te  w y n o szą : od paczek  do w ag i 1 kg. 50 groszy , 1 do 
5 kg . 150 g ro szy  od 5 do 10 kg . 250 g r„  10 do 15 kg. 400 
gr., 15 do’ 20 kg. 600 g r. R ozporządzen ie  to w chodzi w 
życie z d n iem  1 s ty c z n ia  1925 r., a  w y w o łan e  je s t m ię  
dzy  in n e m i d ążn o śc ią  o d c ią ż e n ia  ru c h u  pocztow e­
go od  n a d m ie rn e g o  o b ro tu  paczkowego<, tło m acząc  się 
p o n ie k ą d  w zg lęd n ą  ta n io śc ią  o p ła t pocztow ych  do­
ty ch czas.

Nowe znaczki pocztowe. M in is te rs tw o  P rz e m y s­
łu  H a n d lu  w p ro w a d z a  od 1 s ty c z n ia  1925 r. w  obieg  
n a d z w y c z a jn e  pocztow e zn aczk i o p ła ty  z n a p ise m : 
„N a sk a rb  g r 5044. Z n aczk i te o p ie w a ją  po g ro szy : 1, 
2, 3, 5, 10, 15, 20, 25, 30, 40 i 50. S ą  to  do ty ch czas u ż y ­
w an e  m a rk i pocztow e z n a d ru k ie m  w ko lo rze  b ia ły m  
C en a  n a b y c ia  je s t  o  50 g roszy  w yższa od n o rm a ln y c h  
a  k w o ta , k tó rą  R ząd sp o d z iew a  się  z ty c h  n ad z w y c z a j­
n y ch  znaczków  o s iąg n ąć  w  su m ie  550.000 zł p rz e z n a ­
czona je s t  n a  p o trzeb y  S k a rb u  P a ń s tw a . R ozporządze­
n ie  zastrzega,, że n ik t  n ie  m oże być zm u szo n y  do k u p ­
n a  ty ch  znaczków , z a m ia s t znaczków  n o rm a ln e j 
em isji.

Wknżbej miejscowości 
są zlecenia o które nie- 
ctjaj się kolebzyposta­
rają, przeciwnie ibą te 
zamówienie bo zagra­
nicy, jak botyctjczas! 

pfacitny prowizję.

Drukarnia Tlarobowa Z. Ti.

Wzói icenęnabsy/amy 
obwrctnąpocztą. 71 a - 
w et za wskazanie abre- 
sów zapotrzedowań i 
za staraniem wfasnem 
i osiągnięciem zamó­
wień wynagrabzamy.

Dybgoszcz, 
ufica Jagiellońska ao

O g ł o s z e n i a : 7 i  s t ro n a  50 z ł .  7s  s t r - 25 z ł .  '/i s t r . 
13 zł .  78 SU . 7 z ł.  7ie s tr .  4 z ł .  7sa s tr . 2 zł .  N a  str .  
I okł. 100 %> na s tr o n ie  II, III i IV ok ł.  5 0 %  
w ię c e j .  D la  poszuk .  p o sa d  50% o p ustu .  Num ery  
o k a z o w e  i d o w o d o w e  o p ła c a  s ię .  O g ło sz e n ia  
przyjm uje  s ię  do środy rana god z . 9.

P rze d p ła ta  k w a rtaln a 4 ,5 0  z ł . ,  mie­
sięczna 1 .5 0  z ł . z  dostaw ą w dom. 

N um er pojedyńczy 50 g ro s zy.
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